
Przypowieść o Muzyce 
 

 

Pewien król miał siedem córek, które słynęły ze swej niezwykłej urody na całym świecie. Ich 

gęste, kruczoczarne włosy i błękitne, marzycielskie oczy były obiektem westchnień wielu 

szlachetnie urodzonych młodzieńców, którym król każdorazowo przyglądał się uważnym 

okiem, rozważając, który z nich jest najzamożniejszy i ma największe ziemie. Wydawał swoje 

piękne córki wyłącznie za tych, dzięki którym rozległe terytoria jego królestwa mogły się 

powiększać; miał bowiem ambicje imperialistyczne i nierzadko fantazjował o byciu panem 

świata. 

Jedna tylko córka była przedmiotem zmartwień starego króla. Była to najmłodsza z królewien, 

Muzyka, dziewczę nader nieśmiałe. Od najwcześniejszego dzieciństwa niechętnie wychodziła 

ze swojego pokoju, gdzie na długie godziny zatapiała się w swoich myślach; gdy zaś trochę 

podrosła, okazało się, że w odróżnieniu od swoich sióstr – wielkich znawczyń mody i szyku – 

w ogóle nie interesuje się takimi sprawami, jak piękne suknie czy wymyślne fryzury. Muzyka 

uważała, że wygląd zupełnie nie jest ważny i za każdym razem, gdy ktoś komplementował jej 

urodę, udawała, że nie słyszy albo obrażała się i zamykała w pokoju. W pewnym momencie 

zaczęła się stawać coraz bledsza i bledsza, aż wreszcie, kiedy osiągnęła wiek szesnastu lat, stała 

się całkiem przezroczysta. Jej rodzina byłaby przekonana, że dziewczyna zaginęła, gdyby nie 

fakt, że z jej pokoju dochodziły cichutkie odgłosy: oddech, śmiech, szept, a czasami ledwie 

słyszalny płacz. 

Zrozpaczony król, który bardzo liczył na to, że królestwo osiągnie jeszcze za jego życia 

rozmiary imperium, nie mógł pogodzić się z tym, że niewidzialna królewna w odróżnieniu od 

swoich sióstr nie budzi zainteresowania płci przeciwnej. Postanowił więc podziałać na ambicję 

kandydatów i zorganizował wielki konkurs o rękę dziewczyny. 

– Kandydat na męża musi sam odgadnąć, jak wygląda najmłodsza z moich córek. Ten, kto 

przedstawi mi jej portret najbliższy prawdzie, otrzyma jej rękę. 

Śmiałkowie z całego świata zjeżdżali się do pałacu, żeby przyjrzeć się Muzyce i spróbować ją 

sportretować. Król przedstawiał im córkę, a oni przecierali ze zdumienia oczy, nie wiedząc, czy 

to żart, czy to z ich wzrokiem coś jest nie w porządku. Niektórzy opuszczali zrezygnowani 

pałac, inni zatrudniali malarzy, którzy na podstawie informacji o wieku dziewczyny i w oparciu 

o jej portrety z przeszłości odmalowywali wyobrażenie tego, jak mogłaby wyglądać dziś. Król 



jednak za każdym razem kręcił głową, jakby to zupełnie nie o to chodziło i odsyłał kandydatów 

do domu. 

Wysoko postawiona poprzeczka nie zniechęcała jednak śmiałków, którzy ściągali tłumnie ze 

wszystkich zakątków globu. Każdy kolejny wykazywał się coraz większą pomysłowością w 

swoich próbach sportretowania niewidzialnej Muzyki. 

 


